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D O N  C A R L O S .

Don Maria Isidoro Ca r los ,  infant hiszpań­
ski ,  drugi  syn Karola IV i b ra tkró la  Fe rd y ­
nanda  VII,  urodzi ł  się 29 Marca 1788 roku: 
przeto teraz liczy 50 lat wieku. Rył zaślu­
biony w Madrycie 3 Października 1 8 1 6 roku, 
ze swoją siostrzenicą Maryą ,  Franciszką 
d’Assisi, córką starszej swej siostry Karoliny 
i króla Jana VI ,  urodzoną 22 Kwiet.  1800 
roku 5 a od 4  Wrześ.  1834 r. został wdowcem ; 
teraz zaś wszedł powtórnie  w małżeńskie 
związki z księżną Teressą  Beira urodzoną 29 
Listopada 1793 r ,  która jest  siostrą zmarłej  
j eg o  małżonki i od roku  1812 wdową po 
Piotrze infancie hiszpańskim.

Don Carlos podzielał  los brata swojego 
F e r d y n a n d a ,  którego Napoleon zat rzymy­
wał we Francyi ,  w zamku księcia Ta l ley­
r a n d a ,  aź do 12 Maja 1808 r., kiedy w skut­
ku  układów zawartych w Bayonnie , zrzecze­
nie się hiszpańskiego t ronu obaj  podpisali.  
W  r. 1813 Grud.  8, gdy Napoleon F e rd y n a n ­
da jako króla hi szpańskiego u zna ł ,  Don 
Carlos powrócił  do Hiszpanii  (1814 r .)  i zo­
stał główno dowodzącym sił lądowęj i m o r ­
skiej. Następnie uda!  się z brateWŚ do Ka- 
dyxu (1823 r.) dokąd zw ołane by ły Kortezy.  
Następującego roku utworzyło się s t ronnic­
two ,  które Don Carlosa obw ołało królem ,
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p o d  i m ie n i e m  K a r o l a  V ,  l e cz  w  r o k u  1828  
sk u t e c z n e  i s i l ne  ś r o d k i  , k o n i e c  m u  p o ł o ­
żyły .  C h o c i a ż b y  D o n  C a r l o s  n i e m i a ł  w t y ch  
w y p a d k a c h  n a j m n i e j s z e g o  u d z i a ł u ,  z awsze  
t e  j e d n a k ż e ,  n i e ch ę c i  w  rodz in i e  p o ro d z i e  
m u s i a ł y ,  k t ó r e  t e m  b a r d z i e j  w z r o s ł y ,  g d y  
4 5  le t ni  F e r d y n a n d ,  p o  z g o n i e  t r z ec i e j  s w o ­
j e j  m a ł ż o n k i  M ar y i  Józ e f y  K s i ężn i czk i  S a s ­
ki e j  , b ę d ą c  b e z d z i e t n y m  i c h o r o w i t y m  , p o ­
w z i ą ł  myś l  p o n o w i e n i a  r a z  j e s z c z e  zw iąz ków  
m a ł ż e ń s k i c h .  J a k o ż  11 G r u d n i a  1 8 2 9  ro k u ,  
F e r d y n a n d  VII p o j ą ł  za żo n ę  M a r j ę  K r y s t y ­
n ę  N e a p o l i t a ń s k ą , a w k r ó t c e  p o t e m ,  to  j e s t  
31 M a r c a  1 8 3 0  r. o g ł o s i ł  k ró l  tak n a z w a n ą  
s a n k c y ą  p r a g m a t y c z n ą ,  k t ó r a  z m i e n i a ł a  d o ­
t ą d  i s t n i e j ą c e  n a s t ę p s t w o  t r o n u  h i s z p a ń s k i e ­
go .  D o t y c b c z a s  a l b o w i e m  o b o w i ą z y w a ł a  u -  
s t a wa  S a l i e k a ,  k tó r ą  F i l ip  V ,  p i e r w s z y  kró l  
h i s zp ań sk i  z d o m u  B u r b o n ó w , w p r o w a d z i ł  
( 1 7 1 3 )  p o d ł u g  n iej ,  c ó rk i  o d d a l a ł y  się o d  
n a s t ę p s tw a  , i c h y b a  t y lk o  w r az i e  w y g a ś n i e -  
n i a  z u p e ł n e g o  w  c a ł y m  ro dz i e  m ę z k i e g o  p o ­
t o m s t w a ,  d o  t r o n u  p o w o ł a n e  b y d ź  m o g ł y .  
F e r d y n a n d  VI I ,  to  p r a w o  n a s t ę p s t w a  t r o n u  
w  t en  s p o s ó b  z m i e n i ł  , że  j e ś l i b y  po  k r ó l u  
n i e  m a j ą c y m  p o t o m s t w a  p ł c i  mę z k i e j  , p o z o ­
s t a ł y  t y lk o  c ó r k i ,  w ó w c z a s  n a j s t a r s za  z n ieb,  
m i a ł a  odz i e dz i c zy ć  k o r o n ę .  T y m  s p o s o b e m  
wsz e lk i e  na d z i e j e  D o n  C a r lo s a  w ty m  w z g lę ­
dzie  u p a ś ć  m us i a ł y .  G d y  z kole i  10  P a ź ­
dz i e r n ik a  t e goż  r o k u  , k r ó l o w i  c ó r k a  się u r o ­
dzi ł a  , og ło s i ł  j ą  dz i edz i czką  t r o n u  czyl i  ks i ę­
żną  As tu ry i .  Ż y j ą c y  w n i e p o r o z u m i e n i u  ze 
s w o j ą  r o d z i n ą  D o n  C a r i o s ,  u d a ł  się do  
P o r t u g a l i i  i tu dn i a  2 9  K w i e tn i a  183 3  ro k u ,  
p r o t e s t o w a ł  się p r z e c i w k o  o d m i a n i e  n a s t ę p ­
s twa  h i s zp ań sk i e g o  t r o n u .  G d y  k ró l  29  w r z e ­
śn ia  18 33  r o k u  u m a r ł ,  i w d o w a  po n im  p o ­
z o s t a ł a ,  j a k o  o p i e k u n k a  sw e j  c ó r k i ,  r z ądy  
p a ń s t w a  o b j ę ł a ,  D o n  C a r l o s ,  k t ó r e g o  s t r o n ­
n i cy  t a ko ż  k r ó l e m  ( n a j p r z ó d  w B i lbao)  o b ­
w o ł a l i ,  g o d n o ś ć  tę p rzy j ąws / . y  p o d  i m ie n i e m  
K a r o l a  V , k r ó l e m  się o g ło s i ł .  T y m c z a s e m  
w  P o r t u g a l i i  u p a d ł a  w ł a d z a  D o n  M i g u e l a ,  
k t ó r y  s z w a g ra  s w o j e g o  D o n  C a r lo s a  t e rncza -  
s o w o  u s i eb i e  u t r z y m y w a ł ;  o d  dn i a  2 4  L i p c a  
1833  r.  L i z b o n ą  z a w ła d n ę l i  P e d r y ś c i ,  czyl i  
s t r o n n i c y  D o n n y  M a r y i , k tó r ą  k r ó l o w a  Re -  
ge n tk a  h i s zp a ńs ka  za dz i edz i czkę  k o r o n y  p o r ­
t uga l sk i e j  u zn a ł a .  H i s z p a ń s k i e  w o j s k o  p o d  
w o d z ą  g e n e r a ł a  Rodi l  w k r o c z y ł o  d o  P o r t u ­
gal i i  w z a m i a r z e ,  a ż e b y  p o ł ą c z y w s z y  się 
z m i e j s c o w e i n  , zm us i ć  D o n  C a r l o s a  i D o n  
M i g u e l a  d o  o p u s z c z e n i a  k r a j u .  Dn ia  21  
K w i e tn i a  1 8 3 4  r o k u ,  p o m i ę d z y  k r ó l o w y m i  
p o r t u g a l s k ą  i h i s z pa ń sk ą  o r a z  k r ó l a m i  F r a n ­
c u s k i m  i A ng ie l sk im  z a w a r t e  zo s t a ł o  p r z y ­

m i e r z e  z a c z e p n e  i o d p o r n e ,  na z w a ne  p o -  
c z  w ó rn e r n .  D o n  C a r i o s  p r z e t o  m u s i a ł  o p u ś ­
c ie  P o r t u g a l j ą ;  w sk u t k u  w ięc  u k ł a d u  z a w a r ­
t e g o  2 0  M a j a  1 8 3 4  r o k u  z w o j s k i e m  k r ó l o -  
wy  p o r t u g a l s k i e j  , 31  Ma j a  w s i a d ł  n a  o k r ę t  
ang i e l sk i  i 18 C z e r w c a  do  P o r t s m o u t b u p r z y ­
b y ł .  J e d n a k ż e  k r ó l o w a  r e g e n t k a  h i s zp ań sk a  
n i ewie l e  na te'rn z y s k a ł a ,  a l b o w i e m  I  L i p c a  
o p u ś c i ł  o n  L o n d y n ,  i z n a j w i ę k s z y m  p o ś p i e ­
c h e m  p r z e b y w s z y  F r a n c y ą , 9  t e g o ż  mie s i ąca  
na  h i s z p a ń s k i e j  s t a ną ł  z i e m i , w E l i s o n d o  w 
k ró l e s tw ie  N a w a r r y ; gdz i e  j a k o  k r ó l  K a r ó l  
V , na  c ze l e  s t r o n n i k ó w  sw o ic h  s t aną ws zy  i l i c z ­
n e  w o j s k o  z e b r a ł  ; l udz i  d o s t a r cz y ł a  m u  N a -  
w a r r a  i b i s k a j s k i e  p r o w i n e y e ,  k tó r y c h  m i e ­
s z k a ń c y  p o w i ę k s z e j  c zę śc i  są j e m u  p r z y c h y l ­
ni .  O d  t e g o  c za su  r o z p o c z ę ł a  się zac ię t a  
w o j n a  d o m o w a  w H i s z p a n i i , p r z e s z ło  cz t e ry  
l a t a  j u z  t r w a j ą c a .

P O D R Ó Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
( C i ą g  d a l s z y . )

R O Z D Z I A Ł  IV.

Lody.  —  Przybycie do Grenlandyi, —  Drze­
w a pływające.

Z e b r a w s z y  w s z y s t k o , c o  się t y lk o  zda ło  
n a m  b y d ź  p o t r z e b n e m ,  dn i a  10 C z e r w c a  
w da l szą  pu śc i l i śm y  się d r o g ę ,  a 16 j u ż  by l i śm y  
na  n a j w y ż s z y m  p u n k c i e  p ó ł n o c n e g o  k r a ń c a  
S z k o c y i ,  w p o ś r ó d  m g ł y  t ak  g ę s t e j ,  że p r a ­
w ie  z u p e ł n a  p a n o w a ł a  c i e m n o ś ć ,  i że s t o j ą c  
na  ś r o d k u  o k r ę t u ,  n ie  m o g l i ś m y  wi dz i e ć  
d w ó c h  j e g o  k o ń c ó w .  D a l i ś m y  k i l k a k r o t n i e  
o g n i a ,  a b y  o s t r z e dz  statki  m o g ą c e  na j ś ć  n a  
n a s ,  i m o ż e  w in n i ś m y  byl i  c o k o lw ie k  t e j  o -  
s t r o ź n o ś c i , a l b o w i e m  po  ro ze j ś c i u  się m g ł y  
w  d n iu  n a s t ę p n y m ,  u j r z e l i ś m y  n a p r z e c i w  nas  
s t o j ą cy  G r o e n l a n d e r  ( * ) ,  k tó r y  n i e  da l  ż a ­
d n e j  o d p o w i e d z i  na nasz  s y g n a ł .

P r z y  j e k k i m  w ie t r ze  r o z d y m a j ą c y m  żagl e ,  
da l s zą  o d b y w a l i ś m y  p o d r ó ż ,  n ie  z a p y t u j ą c  
w c a l e  c zy j  b y ł  t e n  o k r ę t ;  z o b s e r w a c y i  p o ­
zna l i śm y ,  że  się z n a j d u j e m y  p o d  6 5 °  5 1 ’pó łn . s z .  
Dn ia  18 c z e r w c a ,  b ę d ą c  p o d  6 5 °  9 ’ s z e r o k o ­
ś c i ,  zn a l e ź l i śm y  t e m p e r a t u r ę  t ak  z i m n ą ,  iż 
m u s i e l i ś m y  o d z i a ć  się d a l e k o  c i ep l e j .  Cza s  
b y ł  p o s ę p n y  i dżdż ys t y .  W  dn iu  19  w ia t r  
w ia ł  we  w sz y s t k i c h  z kole i  k i e r u n k a c h ,  p o d ­
no s z ą c  o g r o m n e  w a ł y ,  c o  na s  z m u s i ł o  d o

(') Okręt do połowu wielorybów w Grenlandyi.
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zmniej szenia żagli.  P ły nę l i śm y  ku w s c h o ­
dowi  rnsjąc wiat r  p rzed  s o b ą ,  tak samo że ­
g lowal i śmy i w dniu n a s tę p ny m  przy  wiet rze 
p ó łn o c n o - z a c h o d n i m ,  z m i e n n y m ,  z po w ie ­
w e m  c h ł o d n y m  i w y p o g o d z o n e m  n i e be m .  
T e g o ż  dnia weszl iśmy w strefą p o d b i e g u n o ­
w ą ; nasza sze rokość  p o d łu g  ob se rw ac y j  sło­
n e c zn y c h  , o samej  pó łnocy  by ła  66» 52’.

Wyrzuc iwszy sto fun tową o łowia nk ę  z l i ­
n ą  750  sążni d łu g ą  , d n aś my  nie znaleźl i ,  a 
u m o c o w a n y  t e r m o m e t r  na końcu  liny wska­
z a ł ,  że w tej g łębokości  wo da  była o j e d y -  
naściestopn i  zimniejszą(*)  niżeli na p ow ie r z ch ­
ni. W  dniu 21 miel iśmy lekki p o w ie w  z a ­
ch o d n i e g o  w ia t ru ,  czas mgl i s ty ,  i p i en iące 
morze .  T e g o ż  dnia po raz p ierwszy u j r z e ­
l i śmy  wieloryba , od s t rony  p ó ł n o c n o - w s c h o ­
d n ie j ;  od tą d  poczyna ło  się już  p o w i e t r z e o -  
s t r e ,  nocy zimne a dni ci emne.

Dnia 22  dostal iśmy się pod 70° szerokości ,  
w k i e ru nku  p rawie  p ó łn o c n y m  ; powie t rze 
b y ł o  zimne i t e rm o m e t r  zawsze s ta ł  niżej  ze ­
ra.  Nic ważnego nam się nie p rzytraf i ło  od  
chwil i  od ja zd u ,  w y ją w sz y ,  iż k iedy niekie­
dy ze rwa ła  się l ina lub  z ł am ał  d rąg  żag lo ­
w y ; lecz by ły  to p r zypa dk i  n iewar te  nawet  
w spom nien ia .  Post rzeg l i śmy  kilka okrę tów 
p ły n ą cy c h  ku p ó ł n o c y ,  j e d n ak ż e  nie roz-  
mó w d iśm y się z niemi.  Deszcz p ad a ł  dnia 
t e g o ,  powie t rze  b y ł o  c i ężkie,  a woda  sp a ­
dająca zamarzała , kształcąc na masztach sze ­
rok ie  lodu sople , k tó ry ch  z rzucaniem za ję­
ł o  się ki lku ludz i ,  dla uniknienia n ie bezp ie ­
cz e ń s tw a ,  w razie spadan ia  ich na pok ład.  
P rz y  n ieustannym deszczu,  po wiet rze  tak się 
zg ęś c i lo ,  że n iemożna by ło  widzieć nawet 
bl iskich przedmiotów.  Usłyszel i śmy trzy w y ­
s t r za ły ,  na k tóre zaraz odpow iedziano ; lecz 
n ie  napoty kając  okrętów,  z k tó rych  p o c h o ­
d z i ł y ,  n igdy nie mogl i śmy się dowiedzieć,  
czy to byi  znak,  k tó ry m wzywano p o m o c y ,  
lub  też prosta  tylko p rzes troga .  W  tej po rze  
ro k u  mało  j e s t  w ie lo rybów pod  tą strefą , i 
ma ło  napotyka się okrę tów go n ią cych  za n ie ­
m i ; ponieważ w tej epoc e  zwie rzęta te u su ­
wa ją  się ku p o b r z e ż o m , o d n o g o m  i p rz y­
s taniom , z, kąd się nie odda la ją  , ch yb a  gdy  
są śc iga t . e lub  ran ione .  Wszyscy nasi ludzie 
odbiera l i  dostat eczną porcy ę  musz ta rdy  , p i e ­
p r z u ,  o c t u ,  k a w y ,  h e r b a t y ,  etc.  dla w z m o c ­
nienia ich p r zec iwsrogośc i  os t r ego  już  zimna.

W  samą pó łno c  dnia 26 zna jdowal i śmy się 
pod  7do 17’ szerokości  póln.  przy c i ąg le  p a ­
dający m deszcz u ze ś n i e g i e m ; o s iódmej  zas 
z r ana a tmosfe ra  zupe łn ie  się wyjaśni ła .  
T e r m o m e t r  z pod z e r a ,  wzniós ł  się na  kilka

(*) T «m oractru  Farenhe,yta.

stopni  i t e m p e r a t u r ę  u m ia r ko w a n ą  wsk azy­
w a ł ;  na w e t  pow ie t rze  zda ło  się n am  byd ź  
c i e p ł e ,  lecz p rawie  na t ych mi as t  na nowo o-  
p a d ł ;  a lbowiem nie r zadko  się zdarza w tych 
s tr efach  doświadczać  o dwadzieścia  s topni i  
zmiany t e m p er a t u ry  , i to w kilku godz inach . .  
Z d a w a ł o  s i ę ,  że lód zmien iał  częs to swoje  
po łoż en ie  i że p rzeds tawia ł  bl isko b r z e g u  
massę  więcej  zs iadłą i zbi tą,  n i ź l ina o t w a r -  
t e m  morzu.

Dnia 23 p rzed sa m em  p o ł u d n i e m ,  po s t r ze ­
gl iśmy nad  s t roną p ó łn oc ną  horyzon tu ,  świa­
t ło  p o d o b n e  do s ł ab e j  j a sności  zac hod zą ce ­
go  w lecie s łońca.  Świat ło  to zowie  się 
b link , zawsze ono ozna jmia  zbl iżenie się lo ­
dów.  P rzy tem z imno  b y ł o  n ad e r  p r z e j m u ­
jące .  P raw ie  we dwie  godziny po ukazaniu 
się b l i n k u ,  p rzyby l i śmy p ros to  do o g r o m n e j  
p ła szczyzny l o d u ,  op ły n ę l i ś m y  ją  w k o ł o ,  
spodz iewa jąc  się znaleźć w niej p r ze j ś c i e ,  
lecz nat raf i al i śmy tylko na same za toki ;  uni ­
kając  więc ściśnienia , żeglowal i śmy ku  za ­
chodowi .  Dnia 27  czas b y ł  mgl i s ty ,  p ły ­
nęl i śmy czystą w o d ą ,  a deszcz ze śn iegiem 
n am  towarzyszył .  Dnia nas tępn ego  s p o t ka ­
liśmy j e d en  g r o e n la n d e r  zwany  Loutre\ t e n  
nam  ustąpi ł  kilka b a r y łe k  ol iwy i p i ęknego 
R en i f e ra ,  k tó r y  lu b o  me  t ł u s t y ,  by 1 j e d n a k  
w y b o r n ą  po t rawą  dla n a s ,  p o zb a w io n y ch  
świeżego mięsa od czasu wypłyn ien ia  z An­
glii. Ci ry b o ló w c y  powiedz ie l i  n a r n , ż e  tyl ­
ko co przebyl i  lody  i że dn ie m pr ze d t em  , 
t rzy wie lo ryby  zos tały w kawałki  pocięte od  
na g i ego  starcia się lodowisk .  T e g o ż  dnia 
post rzeg l iśmy l ą d ,  od  s t rony  p ó łn o c n o - z a ­
ch o d n i e j ,  i w n ieś l i śmy ,  że to nie m og ło  b yć  
co i n n e g o ,  j ak  tylko Gre n la ndy a .  Byl iśmy 
pod  szerokością 7 5<> i 0' . Góry  G re n la n d y i  
widziane być mog ą  na 4 0  mil (l ieus) z m o ­
rza ; zcbodzą one aż do powierzchn i  wody,  
i wiecznie są śniegiem i lodem p o k r y t e ,  w y ­
jąwszy miejsca s t ro me  i g ł adk ie  , na k tórych  
śniegi  u t r zym ać  się nie mogą ,  Wszystkie  
wysok ie  płaszczyzny i doliny,  odziane są śn ie ­
g ie m ,  k tó ry co roczn ie  s ta je  się g łębszym.  
Ska ły  i wzgórki  gdzie się on  za t rzym ać  nic 
m o ż e ,  z pewne j  od ległośc i  wygląda ją  c i e ­
m n o  b r u n a t n e  i p rawie  n ag ie ;  lecz w miarę 
zbl iżania się ku n im ,  rozróżn ia ją  się na nich 
łożyska ró ż n o b a rw n y c h  k am ie n i ,  p okr y te  
mie jscami  o d r o b i ną  z i e m i , torfu,  lub  t rochą 
t r awy  i wrzosu.  P o  dol inach j e s t  kilka ź r ó ­
de ł  l s tawów,  oraz ma ła  liczba karłowatych* 
k rzewów.  Nieliczni w iv in  kraju mieszkańcy 
zakłada ją  swe domy na b r ze g ac h  morza,  gdzie 
pożywienie z ryb  z ł o ż o n e ,  n ę d z n e  ich zvoie 
u t r z y m u je ;  w nę t rze  zaś k r a ju  zupe łn ie  jest
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puste.  Z podań kra jowców,  stwierdzonych 
od pisarzy Islandzkich,  wiadomo, że Gren-  
landya miała n iegdyś mnogą  ludność ,  m ia ­
sta i kościoły.  Część wschodnia zwana Old 
albo Lost Groenland, całkowicie na m je s t  nie 
zna na ,  z powodu nagromadzonych  lodów 
niedających przystępu okrętom.  T e  fakta 
popierają wniosek,  że ziemia, stopniowo od 
b iegunów się oziębia , oraz że ogromne góry 
lo d u ,  i śniegów pokłady wzrastając nieus tan­
n ie ,  granice tej krainy zimna nieznacznie 
coraz dalej pomykają.  -Mało zna jdujemy 
dzisiaj ludzi żyjących za 68® szerokości ,  
wówczas kiedy w Sybery i ,  nawet  pod 75o 
wykopano skielety słoni i innych zwierząt o- 
becnie tam nie is tniejących;  co dostatecznie 
pok azuje ,  iż ta szerokość była kiedyś nietyl-  
ko zamieszkana , lecz nadto i gorąca.  Nie­
ma w Grenlandyi  innego drzewa n ad to ,  k tó ­
re  prądy ku brzegom przypędza ją;  składa 
się ono z wielkich pni z korzeniem wyrwa­
nych , które pływając tu i owdzie ,  pośród  
lodów przez lat  ki lka ,  zostają powiększej  
części z kory odarte i w wielu miejscach usz­
kodzone.  Pomiędzy te'm pływającem d rze ­
w e m ,  znajduje się wierzba,  olszyna i brzoza, 
pochodzące  z zatok po łudn io wych ,  a takoż 
ogromne pnie os iny,  która musiała z od l e ­
glejszych stron przybyć;  lecz większa ilość 
składa się zsośn iny ,  jod ły  i modrzewiu r o ­
snącego zwykle na pochyłościach gór  w y n i o ­
słych i skalistych. Także  się tu natrafia drze­
wo twarde  , czerwona we,  wydające  ciepło 
daleko przyjemniejsze od  jod ły ,  mające p o ­
przeczne  słoje nader  w id o c z n e ; zdaje się 
one należeć do tegoż samego g a tu n k u ,  co i 
owe piękne jod ły  Silwerskie i Z irbelsk ie ,  
mające zapach cedrowy i tak pospoli te w 
Switzerlandzie. Drzewa te bez wątpienia 
muszą pochodzić z okolic bardzo żyznych , 
lecz zimnych i górzystych.  Nie mogą  być 
z Ameryki, z powodu,  że zawsze towarzyszą 
lod om .  Mamyż przypuścić,  że pochodzą 
z Kanady ,  i że uniesione prądem północno-  
zachodnim do Szpitzberskiego się dostały? 
Wówczas pomiędzy niemi by łyby  i inne drzewa 
tego kr a ju ,  a szczególniej d ę b y , lecz te nigdy 
się tu nie nadarzają.

Wszystkie te pływające drzewa,  wyraźnie 
pochodzić muszą z tejże strefy co i same l o ­
d y ;  o to ,  ponieważ ziemia podbiegunowa p o ­
winna bydź również nie p łodna  jak  i Gren-  
l a n d y a , i ponieważ każde z tych drzew r o ś ­
nie obficie w Syberyi i Tar ta ry i  azyatyckie'j, 
wpadamy więc na myś l ,  ze wyrwane  z gór 
tych kra jów przez wichry i burze w zimie 
panujące, z po tokami  do rzek się dos ta ły,

które z kolei na pe łne  morze je zaniosły. 
Z tąd zachodnim prądem razem z lodami p ę ­
dzone ku b i e g u n o w i , natrafiwszy na drugi  
pó łno cny  przy Szpitzbergu przechodzący , do 
niego wpad ły ,  i razem z nim ku zachodowi 
dążąc ,  pomiędzy Islandyę i Grenlandyę się 
dos ta ły ;  z kąd przez Statenhook do ciaśniny 
Davis pod 65o szerok. zaplynąc mogą.  Lecz 
że w tem miejscu prąd kierunek swój o d ­
mienia , przeto drzewo nie idzie juz  dalej ku 
pó łn o c y ,  lecz zmierza ku brzegom amery­
kańsk im ,  dokąd je  pędzi znowu prąd zacho­
dni.

Okręt  ro s s \ j s k i ,  który w roku 1735 wy­
płynął  z rzeki Leny , z zamiarem dostania 
się aż do Kamczatki ,  napotkał  mnóstwo te­
go pływającego drzewa,  składającego się 
z cedru ,  modrzewiu,  i jodły.  Znaleźć je  
można takoż i przy brzegach Kamczatki , d o ­
kąd napędzone są od  wiatrów wschodnich.  
Z  ruchu  wód morskich,  i kierunku głównych 
prądów ze wschodu na zachód zmierzających, 
wnosić m ożna ,  żó to drzewo częścią przy­
chodzi  z Syb ery i ,  częścią zaś z zachodnich 
Ameryki brzegów;  z kąd przez morze Kam- 
czatskie dostaje się do Leny , z tego zaś miej­
sca w niemałej ilości zmierza ku biegunowi, 
a następnie do Szpitzbergu i Grenlandyi za- 
pływa.  Z tego wszystkiego wypada , że nie 
należy mieć najmniejszej  wątpliwości o znaj­
dywaniu się przy biegunie związku pomiędzy 
wielkim morzem północnem i południowem;  
lecz gdyby nawet to przejście i było przed 
kilką wieków jeszcze żeglowne , dziś j ednak  
zamykać je musi zapora wieczystych l o ­
dów.

Godną jes t  uwagi rzeczą,  że prądy i wia­
try zwrócone od południa na po łnoc ,  p ę ­
dząc przed sobą bryły lo d u ,  ściskają jedne  
z drugiemi ,  zat rzymując je  w strefie pó łno­
cne j ,  i tym sposobem topnieć im niepozwa- 
lają. Z tąd to po chod zi , iż pod tą szeroko­
ścią , ziemia jest  obwiedziona massą nieprze­
bytych lodów,  wtenczas kiedy nawet już za 
85o znajduje się morze żeglowne i powietrze 
spokojne.

Kapitan Cook zauważył ,  że na oceanie 
południowynj  przybieranie m o r z a , miało 
kierunek z południa ku północy,  i ze sku­
pienie się lodów pomiędzy dwóma lądami ,  
utrzymywało je  na kilka stopni niżej ku p o ­
łudniowi ,  aniżeli z drugiej  strony globu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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K i e d y  p o d r ó ż n y  zwiedza  r ó w n i n y ,  w ó w ­
cz as  n a p o t y k a  czę s t o  p o d  p o k r y w ą  z iemi  p o ­
k ł a d y  w a r s t w  p o z i o m y c h ,  z a w ie r a j ą c e  s z c z ą ­
t k i  i s to t  o r g a n i c z n y c h  , k t ó r e  n i ek i e dy  z a c h o ­
w a n e  b y w a j ą  c a łk o w ic i e  z ich p o k r y c i e m , 
g ł ó w n i e j s z e m i  p u n k t a m i ,  k o n t u r e m  i t .  d . , 
t a k i e m i  t o  i s t o t a mi  b y w a j ą  mięczak i .  D o ­
my ś l a  się z a r a z ,  że  te p o k ł a d y  u t w o r z o n e  
z o s t a ły  p r z e z  w o d y ,  d ł u g o  w  ty ch  m i e j s ca c h  
s t o jące .  L e c z  k i e d y  się p rzen i e s i e  na  w y s o ­
k ie  g ó r y ,  a z t y c h  z n o w u  na  d o l i n y ,  c a ł y  
w i d o k  się o d m i e n i a ,  w idzi  b o w i e m  wszędz ie  
szczątki  r u i n  k t ó r e  go  o s t r zeg a j ą  o g w a ł t o ­
w n y c h  z m i a n a c h ,  o  o k r o p n y c h  w s t r z ą ś n i ę ­
c i a c h  świat a  f i z y c z n e g o ,  k tó r e  p r z e i s t o c z y ły  
p o w i e r z c h n i ą  g l o b u  na r o z m a i t y c h  j e g o  c z ę ­
ś c i a ch .  P o k ł a d y ,  k t ó r e  b y ł y  na r ó w n i n a c h  
w  k sz t a ł c i e  w a r s t w  po z io m y c h ,  t u t a j  są w z n i e ­
s i on e  i t y m  b a r d z i e j  n a j e ż o n e ,  im więc e j  się 
zb l i ża ją  d o  g r zb i e tu  gó r .  I ch  p o c h y ł o ś ć  z o b u  
s t r o n  j e s t  taż  s am a  , a le  z u p e ł n i e  p r z e c i w n a  
na  b o k a c h  p r z e c i w n y c h .  T e  p o s t r z e ż e n i a  
u czą  g o ,  że p o w ie r z c h n i a  g lo b u  zm ie n i ł a  się 
o d  p r z y c z y n  w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e  j ą  p o ­
s z a r p a ł y ,  w zn io s ły  g ó r y  ro zc i ąg a j ąc e  się we  
w szy s t k i c h  k i e r u n k a c h .  J e g o  zdz iwieni e  p o ­
d w a j a  się j e s z cze  , k i e d y  p o z n a j e ,  że te  z a ­
b y tk i  r u i n  , te p o k ł a d y  w a r s tw  p r a w i e  p i o ­
n o w y c h  , p o k r y t e  są w a r s t w a m i  p o z i o m e m i ,  
k t ó r e  p o w s t a ł y  w s k u t k u  w ó d  d ł u g o  s t o j ą ­
cych .  Z  t e g o  p r z e k o n y w a  s i ę ,  że g lo b  p o d ­
l e g a ł  n a p r z e m i a n  g w a ł t o w n y m  ws t r z ą śn i e -  
n i o m  i d ł u g i m  c i s z o m ,  a z a t e m  że n a t u r a  
dz i a ł a ł a  r a z  g w a ł t o w n i e ,  d r u g i  r a z  b a r d z o  
p o  wo ln i e .

G e o l o g o w i e  p o c z ą w s z y  o d  S o s u r a , u t r z y ­
m u j ą :  że  p o k ł a d y  m n i e j  l u b  w ię ce j  n a c h y ­
lo n e  do p o z i o m u ,  b y ł y  w z r u s z o n e  i p o d n i e -  
s i o n e  j a k ą ś  p r z y c z y n ą  g w a ł t o w n ą  z w n ę t r z a  
z iemi  po c h o d z ą c ą ,  k t ó r a  się po  i ch  u f o r m o ­
w a n i u  z j a w i ł a  i b y ł a  p o c z ą t k i e m  r ó ż n y c h  
n a j e ż e ń  na  g l o b i e  na zaws ze  w y p i ę t n o w a -  
n y c h .

P r z y c z y n a  t a ,  w r ó ż n y c h  e p o k a c h  się p o ­
n a w i a ł a ,  z t ą d  p o c h o d z i ,  iż r o z m a i t e  sy s t e -  
m a t a  g ó r  p o w s t a ł y ,  k t ó r e  się o d z n a c z a j ą

r ó ż n y m  k i e r u n k i e m ,  t y m t o  s p o s o b e m  L e o ­
p o l d  B u c h ,  o ka z a ł  że z iemia  n i e m ie c k a  m o ­
że b y c  p od z i e l on a  na  4  sv s t e m a t a  , a le  p o z o ­
s t a j e  t y l k o  oz n a c z y c  e p o k i  tw o rz e n i a  stę ich,, 
a  z t ąd  p o w s t a n i e  t e r a ź n i e j s z e g o  k s z t a ł t u  p o ­
w ie r z c h n i  z iemi .  T o  w ła śn i e  w y k o n a ł  w z n a ­
k o m i t y  s p o s ó b  E l i a s z  B o m o n t  p r ze z  s w o ją  
n i e z m o r d o w a n ą  p r acę .

U c z o n y  t en  G e o l o g  o k a z a ł ,  że w z n i e s i e ­
nia ,  k tó r e  p r z e r w a ł y  f o r m a c j ą  p o k ł a d ó w  
z i e m sk i c h  , a l bo  p r z y n a j m n i e j  z m i e n i ł y  i ch  
n a t u r ę  t ak  p o d  w z g l ę d e m  s k ł a d u  j a k o  i z a ­
b y t k ó w  i s to t  o r g a n i c z n y c h ,  k t ó r e  w  sob i e  
z a w i e r a j ą ,  są w y p a d k i e m  p r z y c z y n  g w a ł t o -  
w n v c b  i p r z e m i j a j ą c y c h  z d a r z a j ą c y c h  się w  
e p o k a c h  o d l e g ł y c h ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  n a ­
t u r a  u ż y w a ł a  s p o c z y n k u .  C h c i a ł  w ięc  d o j s c  
p r z e z  r o z p o z n a n i e ,  p o ł o ż e ń  p o k ł a d ó w  w g ó ­
r a c h ,  do  w n io sk ó w  t ak i c h  , do  j a k i c h  d o s z e d ł  
C u v i e r  p r z ez  ro z w a ż a n i e  r z e c z y  k o p a l n y c h .

E l i a sz  B o m o n t  r o z r ó ż n i a  w  E u r o p i e  12 E -  
p o k  tw o rz en i a  się gó r ,  j a k o  to:

1.  S y s t e m  W e s t m o r l a n d  i H u n d s r u k .
2.  S y s t e m  W o g o w  i p a g ó r k ó w  K a l w a d o s .
3.  S y s t e m  p ó ł n o c n e j  Angl i i .
4 .  S y s t e m  iN ider l andów i p ó ł n o c n e j  Gal i i .
5.  S y s t e m  R enu .
6.  S y s t e m  T h u r i n g e r w a l d , B o h m e r w a l d

G e b i r g e  i M o r w a n u .
7. S y s t e m  M o n t  P i l a s ,  d e  la  C óte ' d ’o r ,  i

g ó r  o l b r z y m i c h  ( E r z g e b i r g e ) .
8.  S y s t e m  M o n t  W is o .
9.  S y s t e m  P i r y n e ó w .

10.  S y s t e m  w y s p  Sa rd yn i i  i K o r sy k i .
11.  S y s t e m  Alp z a c h o d n i c h .
12. S y s t e m  g ł ó w n e g o  p a s m a  g ó r  Alp o d

W a l c  aż do  Austryi .
G n e i s  i G ra n i t  są sk a ł y  na jd aw n ie j s z e .  

O n e  to p r z ez  sw o je  wzn i e s i en i a  a l b o  p o f a ł d o ­
wan ia  j a k  się w yraża  B o m o n t ,  p r z e r z y n a j ą  
z iemię  n o w e j  f o r m a c y i , i u k a z u j ą  się n a d  
n i e m i  w po s t ac i  p i r a m i d  z a o s t r z o n y c h .  T e  
o g r o m n e  m as sy  ska ł ,  k t ó r e  f o r m u j ą  n i e j a k o  
z r ę b  p o k r y w y  n a s z e g o  g l o b u ,  sąż o n e  s k u ­
t k i e m  r o z c z v n u  p r ze z  w o d ę ,  l u b  ro z t o p i e n i a  
p r z e z  o g i e ń ?  T e  d w i e o p i n i j e  dz i e l i ł y  p r z ez  
d ł u g i  c za s  G e o l o g ó w  na N e p t u n i s t ó w  i W u l -  
k a n i s t ó w ,  ale t e r az  w p o w s z e c h n o ś c i  u t r z y ­
m u j ą ,  że w e p o c e  i ch  s t w o r ze n i a  t e m p e r a ­
t u r a  g l o b u  b y ł a  t ak  w y s o k a ,  że c i e p ł o  z dz i a ­
ł a ł o  wsz ys t ko  •, t ak w ięc  o g i e ń  w szy s t k o  
zd z i a ł a ł  w cza sach  p i e r w i a s t k o w y c h ,  k i e d y  
p o w ł o k a  s t a ła  b y ł a  m a ł o  j e s z c z e  zgęs t n i a ł a  , 
w o d a  zaś  w te n cz a s  się d o p i e r o  p r z y k ł a d a ł a  
do  dz i a ł a n i a ,  k i edy  t e m p e r a t u r a  się zn i ży ł a  
t a k , iż ona  m o g ł a  się u t r z y m a ć  w  s t an ie  
p ł y n n y m  na  p o w ie r z c h n i  g l o b u .  N ie k tó r e
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g ra n i t y  i g n e j s y  są t y lk o  ag re g a t a m i , ,  k t ó r y c h  
czą stk i  s k ł a d o w e  b y ł y  n a p r z ó d  r o z t o p i o n e ,  
a  p o l e m  p rz ez  w o d ę  p o ł ą c z o n e .  O n e g o  
czasu  j e s zcz e  i s to ty  o r g a n i c z n e  n ie  p o s t a ły  
na  g l o b i e ,  i n a t u r a  m a r t w a  p a n o w a ł a  j e d y ­
nie .

P o n i e w a ż  u z n a j e m y , ,  że  o g i e ń  b y ł  p r z y ­
c z y n ą  g ł ó w n ą  u t w o r z e n i a  n a s z e g o  p l ane ty ,  
z o b a c z m y  w  j a k i m  s t an i e  o n  b y ł  w c z a s a c h  
p i e r w i a s t k o w y c h .  W sz y s tk i e  t e o r j e  nowsze  
z a s ad zo n e  na  f a k t ach  p r z e k o n y w a j ą c y c h  k t ó ­
r y c h  n a m  d o s t a r c z a  A s t r o n o m i a ,  F i z y k a ,  i 
G e o l o g i a ,  p r z y p u s z c z a j ą ,  z e  z i emia  b y ł a  
c z ą s t k o w o  w s t a n i e  gazu  , to j e s t , ź e  w s z y s t ­
k i e  s u b s t a n c y e  s t a ł e ,  k t ó r e  j ą  dziś  s k ł a d a ­
j ą  , b y ł y  r o z p r o s z o n e  w s t anie  p a r y ,  w p r z e ­
s t r z en i  d a l e k o  w ię ks z e j  niż t a ,  k tó r ą  t e r a z  
z i emia  z a j m u j e .  C iep l i k  p r o m i e n i u j ą c  w k r a ­
i ny  n i e b i o s  , zn i ży ł  n a s t ę p n i e  t e m p e r a t u r ę  
t e g o  z b io r u  p a ry .  C i a ł a  n a jw ię c e j  o d b i j a j ą ­
ce  c i e p l i k ,  i n a j c i ęż sze  j a k i e m i  są m e t a l e ,  
zg ę s t n i a ł y  n a jp i e rw e ' j ,  i u f o r m o w a ł y  j ą d r o  
m e t a l i c z n e ,  z kąd  p o w s t a ł o  ( j ak  się p o w a ż y ł  
t w i e r d z i ć  A m p e r )  c i e p ł o  n i e w y m o w n e , k t ó ­
r e  sp óź n i ł o  z g ę s tn i e n i e  i n n y c h  m a t e ry j .

P o d ł u g  s p o s o b u  u w a ż a n i a  t e go  d o w c i p n e ­
go  F i z y k a ;  j ą d r o  n a j p i e r w e j  u f o r m o w a n e  
b y ł o  związk i em  n i e d o k w a s ó w  m e t a l i c z n y c h ,  
m a j ą c e  j e s zc ze  t e m p e r a t u r ę  zb y t  w ie lką .  P o ­
t e m  p o w s t a ł o  n o w e  z gę s t n i en i e  s u b s t a n c y i  
m n i e j  t o p l i w y c h ,  d o  c z e g o  d o p o m a g a ł y  p o ­
w i n o w a c t w a  w z a j e m n e  i z ląd  p o w s t a ł y  n o w e  
e i a ł a  z ł o żo n e .  P o t a s s iu m  i S o d i u m  wie lką  
t u  g r a ł y  ro l ę  w  od dz i a ły  w an i a ch  w z a j e m n y c h  
z p r z y c z y n y  s w e g o  m o c n e g o  p o w i n o w a c t w a  
do  w ie lk i e j  l i c zby  c ia ł .  P i z y  c i ą g ł e m  z n i ­
ż a n iu  t e m p e r a t u r y ,  k w a s o r ó d ,  w o d o r ó d , 
j o d ,  s i a rka  i w og ó ln oś c i  c i a ł a  n i e m e ta l i c z ­
n e  d z i a ł a j ąc  j e d n e  na d r u g i e ,  d a ł y  p oc zą t ek  
w o d z i e ,  k w a s o m ,  k t ó r e  z ro d z i ł y  m n ó s t w o  
k o m b i n a c y j i  N a j p i e r w s z e  dz i a ł an i e  po t a s su  
i s o d u  na związki  z m e t a l a m i  n a jp a l n i e j s z e -  
m i ,  b y ł y  b a r d z o  m o c n e ,  i w s k u t k u  to j e g o  
u w o l n i ł o  się b a r d z o  w ie l e  c i e p l i k a ,  k tó r y  u -  
l o t n i ł  w ie l e  n o w y c h  c i a ł  s t a ł y c h .  I w t e j to  
e p o c e ,  z a s a d y  so ln e  i z i e m n e  u t w o r z o n e  z o ­
s t a ł y ,  o n e  t o  t akże  w e s z ły  p o w o l i  w zw iąz ­
ki n o w e ,  d o  u t w o r z e n i a  k t ó r y c h  d o p o m a g a ­
ł a  w y s o k a  t e m p e r a t u r a .  K w a s o r ó d  p o c h ł o ­
n i ę t y m  z o s t a ł  p r z ez  wie lką  l i c zbę  c i a ł ,  zo s t a ło  
w i ę c  wie le  a zo tu  o k o ł o  g l o b u  z i e m s k i e g o ,  

] z p r z y c z y n y  j e g o  s ł a b e g o  p o w i n o w a c t w a  do 
zasad.

Z n i ż an i e  t e m p a r a t u r y  p o s t ę p o w a ł o  c i ąg l e ,  
s k o r u p a  u f o r m o w a ł a  s ię na j ą d r z e  m e t a l i c z -  
n e ' m ,  i t o  z a j ę ło  p r z e s t r z e ń  mn ie j s zą .  Z t ą d  
p o w s t a ł o  s k u r c z e n i e  i p o f a ł d o w a n i e  s k o r u ­

py  g l o b u ,  a s k u t k i e m  t e g o  g ó r y ,  j a k  d o b r z e  
B o m o n t  w y i ł ó m a c z y ł .

P o d o b n e m  j e s t  d o p r a w d y ,  l e  w o d y  p o ­
k r y w a j ą c e  p o c z ą t k o w o  po w ie r z ch n r ę  g l o b u ,  
b y ł y  u k w a s z o n e :  a w c i ek a j ą c  w  r o z p a d l i n y
p o w i e r z c h n i ,  p o z g r o m a d z a ł y  się w w y d r ą ż e ­
n i ach  ; z k ąd  w p a d ł y  z i m p e t e m  na  m a t e r j e  
m o g ą c e  się zn i e do k  wasz ac  w r o z c z y n i e ,  s t ąd  
w y n i k ł y  k o m b i n a c j e  n o w e ,  za k l ó r e m i  p o ­
w s t a ł y  t r z ę s i en i a  z i e m i ,  u k a z a n i e  się k r a t e ­
r ó w  i w v b u c h y  ob f i t e j  l a w y .

P o j m u j e m y  t e r az  , że p r z y  c z ę s t em  p o w t a ­
r zan iu  się t y ch  d z i a ł a ń ,  s k o r u p a  g lo b u  n a ­
b y w a ł a  c o r a z  w ię k sz e j  t ę g o ś c i ,  i z w i ę k s z ą  
ł a t w o ś c i ą  c i e c ze  po  niej  p ł y n ę ł y .  W z n ie s i e ­
nia g ó r  i w y b u c h y  l aw c o r a z  r zadz i e j  się z d a ­
r z a ł y ,  t e m p e r a t u r a  a t m o s f e r y  c o r a z  się z n i ­
ż a ł a ,  i p o w i e r z c h n i a  g l o b u  c o ra z  m n i e j  b y ł a  
w y s t a w i o n a  na z a b u r z e n i a  i c i a ł a  o r g a n i c z n e  
p o c z ę ł y  się u k a z y w a ć .  J a k i m  s p o s o b e m  d o ­
k o n a ł o  się p r z e j ś c i e  o d  n a t u r y  n i e o r g a n i c z ­
ne j  do  n a t u r y  o r g a n i c z n e j ?  tej  t a j e m n ic y  n i ­
g d y  c z ło w ie k  nie  dos i ęg n i e .  N a jw a ż n i e j s z y m  
j e s t  d la  n i e g o ,  w yś l e dz en i e  epo k i ,  w  k tór e j  t o  
p r z e j ś c i e  m i a ło  m i e j s c e ,  dla o d k r y c i a  p r z y ­
czyn ,  k t ó r e  m i a ł y  w p ł y w  na  s t wo rzen i e . ,  
G / ą s tk i  c i a ł  n i e o r g a n i c z n y c h  są z ł o żo n e  z p i e r ­
w i a s t k ó w ,  k t ó r e  się z n a j d u j ą  i w c i a ł ach  o r ­
g a n i c z n y c h ,  a le  r óż n i ca  p o m i ę d z y  n iemi  zd a ­
j e  się z a c h o d z i  w tern i s t o t n a ,  że  p i e r ws ze  są 
z a k o ń c z o n e  p o w i e r z c h n i a m i  p l a s k i e m i  i w p a ­
d a j ą  w fo r m y  j e o m e t r y c z n e  , k iedy  d r u g i e  są 
z a k o ń c z o n e  p o w i e r z c h n i a m i  z a o k r ą g l o n e m i  i 
do  ku l  się zb l i ż a j ąc em i .  S i ł y ,  k tó r e  z r z ą ­
dza ły  i z r zą d za j ą  p o d o b n e  u ł o ż e n i e ,  z a j m u ­
j ą  na j ży w ie j  u m y s ł y  u p r a w i a j ą c e  F i l ozof i ą  
n a t u r a l n ą ,  ta  n a u k a  w ch odz i  w o b r ę b  e l e k ­
t r o c h e m i i  i d l a t e g o t e ż  j ą  t u t a j  w s p o m i n a m .  
Ba dan i e  r z e cz y  k o p a l n y c h ,  uc z y  n a s ,  l e ż y ­
c ie  k r ó l e s t w a  r o ś l i n n e g o  zaczę ło  się o d  r o ś ­
lin j e d n o l i s t n y c h ,  r o ś l i n y  o j e d n y m  l i s t k u z a -  
r o d k o w y m  ( m o n o c o t y l e d o n e s )  w e p o c e  gdz i e  
a t r nos f e i a  m i a ł a  w e d ł u g  p r a w d o - p o d o b i e ń -  
s twa  w ię c e j  k w a su  w ę g l o w e g o  j a k  ter az .  T e  
ro ś l i n y  b y ł y  wie lkośc i  k o l o s a ln e j ,  sądząc  p o  
s z cz ą t k ac h  k tó r e  z n a j d u j e m y  w sk a ł ach  w ie ­
lu f o r m a c y j .  C o  się t ycze  życ i a  z w i e r z ę c e ­
g o ,  d a w n i e j  m n i e m a n o ,  iż o n o  na s t ąp i ł o  p o  
życ iu  r c ś l i n n e m ,  a l e  dzis iaj  sk ł an i a j ą  się d o  
w i e r z e n i a ,  że  z a czę ło  się w s p ó ł c z e ś n i e ,  j e ­
d n a k  n i e  m o ż n a  d o s i ę g n ą ć  j e g o  po cz ą t ku  , 
p o n i e w a ż  p i e r w s z e  i s to ty k t ó r e  z aczę to  o b ­
s e r w o w a ć ,  b y ł y  j u ż  d o s k o n a ł e .

F o r m a c j a  wielki ch  s k a ł  w a p i e n n y c h ,  k t ó r e  
z a w ie r a j ą  w  so b i e  k o n c h y ,  zm ie r z a  d o  p o ­
t w i e r d z e n i a  d o m y s ł u ,  ż e  w ó w c z a s  k w as  w ę ­
g l o w y  w  a t m o s f e r z e  b y ł  w  d a l e k o  w ię ks z e j
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proporeyi  aniżeli teraz-, dale'j wniesiono,  
iż pochłoniętym został przez w a pi eń ,  który 
się znajdował w  wielkiej obfitości na po­
wierzchni zi emi ,  i przez rośne zasady solne,  
które są dzisiaj częściami różnych związków.  
Trudność napotykamy tu,  jakim sposobem  
mięczaki ,  których powłoki  napotykamy w 
skałach wapiennych , mo g ły  żyć w wodzie 
nasyconej  kwasem w ę g lo w y m ,  albo zasada­
mi solnemi ? Tę  kwestyą będziemy mieli sp o ­
sobność roztrząsnąć mówiąc o formacyi  skał 
■wapiennych, będziemy się także starali wska­
zać ep ok ę ,  w której podług  prawdo podo­
bieństwa kwas węg lowy zaczął tworzyć zwią­
zki ciał.

Kiedy powietrze stało się juz czyściejszym,  
i woda  mniej kwaśną,  wówczas zwierzęta u-  
kazały się 5 naprzód niegrzbietne ,  to jest te, 
które w swoim składzie są najprośc iej sze, a 
następnie gatunki , których organizacja naj­
więcej skomplikowana.  Naprzód bowiem  
zaczynamy napotykać szczątki mięczaków i 
zwierzokrzewów w skałach pośledniej  for­
macy i;  następnie idą ry b y ,  p łazy ,  ptaki ,  i 
zwierzęta ssące.  T o  pokazuje,  źe dopiero 
w  epokach formacyi skał poślednich ,  życie  
zwierzęce zaczęło się ukazywać na globie.  
D łu g o  ono walczyło z materją bezwładną ,  
ale potem zakończyło zwycięz twem.  T e  kro­
ki życia jawiły się stopniowo w czasach c i ­
szy," które następowały po wstrząśnieniach 
przeistaczających z czasu do czasu powierz ­
chnią globu.

Nakoniec kiedy wstrząśnienia stały się rzad­
sz e ,  i ziemia nabyła więcej s ta łośc i ,  c z ł o ­
wiek by łs tworzony  i on to jest ostatniem dzie­
ł em natury,  ponieważ jeszcze nie znaleziono  
dotąd kości ludzkich w skałach różnych for-  
naacyj, z których się składa skorupa globu,  
a nawet  nie znaleziono i w późniejszych któ­
re się zowią napływowemi.  W yk ład  któryś-  
tny przeds tawil i , dowodzi  źe natura niezaw-  
sze działała z gw ał t ow no śc ią ,  ale pos tę po­
wała i powol i ,  wtenczas właśnie,  kiedy p o ­
wierzchnia globu nie by ła wstrząsana przez 
przyczyny wewnętrzne.

Jakież siły wydały te działania powo lne ,  
którym winniśmy wielką liczbę istot? sąźone  
czysto-ehemiczne czy elektro chemiczne ? jest  
to wielka zagadka w Geologi i  do której roz­
wiązania dążyć winniśmy;  nie przyjmujemy  
tu żadnego pomysłu  systematycznego wzg lę ­
dem pierwiastkowych przyczyn stworzenia  
c ia ł ,  ponieważ my ś ledzimy jaka natura tych 
•ił,  które kierowały układem tychże ciał.  R o ­

zbiór skutków rzuci niejakie światło na tea 
przedmiot  ważny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POŁAPK A NA SZCZURY.
Największa z istniejących obecnie półapek  

na szczury,  jest bez wątpienia ta,  która się 
znajduje na w ygo ni e  Monl faucon,  pod Pa­
ryżem.  Stanowi ją czworokąt obwiedziony  
murem , w którym,  nakształt s t rzelnic, p o ­
robione są na oko ło  otwory.  Wewnątrz t e ­
go  o b w o d u ,  wrzucają się trzy lub cztery  
trupy końskie.  Gdy noc nadejdzie , szczury  
znęcone takową przynętą,  t łumnie wymie-  
nionemi otworami spieszą na biesiadę.  S ko ­
ro tvlko wnieść m ożna ,  że przyzwoita ich 
liczba już się zebrała , wówczas pospiesznie  
zamykają się wejścia , i ludzie opatrzeni w p o ­
ch od ni e ,  kije,  i buty z najgrubszej jak mo ­
żna sk óry ,  za pomocą drabin przełażą przez 
mury i puszczają oko ło dwudziestu ogro ­
mnych brytanów. Teraz krwawa rozpoczyna  
się walka,  okropną dla szczurów kończąca  
się klęską. Widok jej  szkaradny wprawdzie,  
lecz pełen życia przedstawia obraz. Szcz e ­
kanie p só w,  wrzask szczurów,  odg łos  pow­
tarzanych kijami i ciężkiem obuwiem u de ­
rzeń , wszystko to razem w jedną niesforną  
łączv się wrzawę. Nieszczęsne zwierzęta pa­
dając secinami od razów i ukąszeń brytanów  
w przestrachu i rozpaczy ucieczką ocalić się 
pragną; jakoż zuchwalsze pomiędzy n iem i ,  
usiłują nieszczęsny mur przeskoczyć:; ponie­
waż zaś t en ,  jest zanadto wysoki ,  przeto  
w pewnej  tylko nad ziemią o d le g ł o ś c i ,  m o ­
cno się do ścian j e g o  przyczepiają.  Lecz i 
ztego ostatniego schronienia gorejące p o c h o ­
dnie j e wystraszają.  Na wpół  opa lon e ,  utra­
ciwszy s ły  upadają na ziemię,  gdzie ich o -  
czekuje paszcza rozdrażnionych brytanów.  
T y m  sposobem w przeciągu jed nego  miesią­
c a ,  zabito 16 ,050  sz czurów,  z tej l iczby n« 
czterech takich polowaniach l eg ło  icb 9,101  
na jednem zaś 2650.  W  Monlfaucon,  szczu­
ry tak niesłychanie się rozmnożyły , iż w koń­
cu musiano jąć się tego nadzwyczajnego  
środka. Wiadomą jest rzeczą,  iż zwierzęta 
te pobudzone g łodem , wzajem się zjadają ; 
i z wszelkiem do prawdy podobieństwem  
przypuścić można,  iż przynajmniej 5 0 0 sztuk 
codziennie pada ofiarą tej zawziętej walki 
d om o w ej ;  a jednakże p łodność  ich tak jest  
wielka,  iż wszelkie przedsiębrane na w y g u ­
bienie ich środki ,  żadnego dotąd widoczne­
go skutku jeszcze nie sprawiły.
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(Wiadomość o mniejszym pomniku będzie umieszczona w następnym Numerze Mag. Powsz.)


